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Polemik?
Sprawa parcelacji" i naprawy 

ustroju agrarnego, zaktualizowa­
na przez ogłoszenie wykazu 
"m iennego m ajątków, pod lega ją­
cych przymusowemu wykupowi 
n ie przestaje schodzić ze szpalt 
dzienników

Krytyka
„C zas" w  artykule wstępnym 

p isze:
femiemy twierdzić, że zasadniczo w 

Polsce nie ma przeciwników i zwo­
lenników relormy rolnej, natomiast sta 
wia się i ciągle nieubłaganie egzystu­
je zagadnienie zlej i dobrej refc.my 
rolnej. Dobrze pomyślanej i jeszcze 
lepiej w praktyce reallzowa ie], oraz 
źle pomyślanej i jeszcze gorzej stos„ ■ 
wanej, Że tal Jest w istocie, nie po- 
trzeoujemy nikomu szeroko tłuma­
czyć, ani tez wznosić się na wyżyny 
wielkiego styiu i dialekty ki. Uystai 
czy się przejednać po wsi polskiej, by 
zobaczyć 1 st wierci: ić, że Kunimo o 
bowiązywania i wykonywania od prze 
szło lj, iat ustawy o reformie rolnej, 
w strukturze wsi poiskiej nic na lep­
sze się nie zmieniło. Mimo rozdyspo­
nowania kliKU miiioncw hektarów zie­
mi, nie tylko nie zaspokojono giotlu 
ziem:, me tylno nie poaniesiono st? 
nu kulturalnego i materialnego wsi, 
ale oouaj więcej znajdujemy dzisiaj 
rodzin, skazanycn na wyjątkową nę­
dzę, oraz więcej lepianek, wyrosłych 
na miejsce zburzonych buuynków fol­
warcznych- Rozparcelowanie kilku mi 

lionóv hektarów ziemi, nie poprawiło 
struktury drobnych gospodarstw wło­
ściańskich, Które nadal dzielą się na 
drobne, nędzne cząstki w daleko szyb 
szym tempie, niż następuje upełno­
rolnienie.

Program
Poczem. próbuje rozw inąć w la5 

sny program  po lityk i agrarnej. 
Dobry plan re fo rm y ro lnej w i­
nien odpowiadać tak.m warun­
kom : <

Wychodząc z szerokiego założe­
nia o przeludnieniu wsi, musi prze­
de -rszystkim stworzyć i dać natu­
ralne ujście ludności wiejskiej ao 
miasteczek miast i innych zawodów. 
Musi dalej zabezpieczyć, aby gospo 
darstwa w rezultacie naprati y u- 
Stróju rolnego nie ulegały dalszemu 
rozdrobnieniu. Zatrzymanie , utrzy­
manie dalbzej granicy gospodarstw 
włościańskich, w j maga naturalnie 
nie tylko ustawowej zm~my prawa 
spadkowego. W ym aga ' powouu.ia 
szeregu środkóe. praktycznycn, u- 
mozliwiającycu cnlopc zarówno spła­
ty  rodzinne, jak i należyte ekierowa 
n.e dzieci do innych zanodów bez 
naruszenia, podstaw egzy.tencji war­
sztatu rolnego. Dobra reforma rolna 
wysunąć musi na pian pierwszy .prą 
w y komasacji gospodarstw w|ości«ń 
skich, mel>ora u, oraz ■ zamienienia 
nieużytków t u  Kultury rolne. Dobra 
reforma roina dbać bidzie w pierw­
szym rzędzń o wysokość i jakość 
produkcji rolnej. Powinna mieć swą 
geografię 1 wiedzieć dlaczego w pew 
nycn Wypadkach musi wyjść • poza 
szablon cyfr, z uwagi na stan posia­
dania narodowości poiskiej.

M ożna się zgodzić z poglądem, 
że sprawy podniesienia w si me 
io zw ,ą że  się przez zatrudnienie 
ca łe j nadwyżki ludności na ro li. 
Zespół różnych zastrzeżeń „Cza 
sru“  nie może jednak służyć do za 
hamowania procesu parcelacji.

Oszczędza się latyfundia
W  „ I  K . C.‘ ‘ p. H ieron im  M or­

stin p isze:
Przeglądając ostatnią listę imienną 

nie można pojąć, jaką zasadą klero 
vs.no się przy układaniu tego spisu. 

Padły ofiarą majątki dobrze zagospo­
darowane, nie specjalnie ODdłuzone, 
nłe w okoucacb gdzie jest najwięk 
szy głód ziemi 1 nie wielkie latylun- 
ciia, a w.ęc nic aziwnego, że każdy 
z tycn skazanych pyta się, dlaczego 
ja a nie mny, w jenim celu, z jakiego 
powoau?

Wiadomym jest tylko, co ma ulec 
zniszczeniu, nie w iadomu, co ma pow 
stać w to miejsce.

Naw iasem  m ówiąc po co osz­
czędza się w  wykazie imiennym 
la ty fund ia? Czy po to, żeby tw o­
rzyć  w przyszłości „Sow chozy" ? 
N a  to ciekawe pytanie p ragnęli­
byśmy uzyskać odpowiedź.

Zw yżka cen
W  „Gońcu W arszaw sk im " Że- 

gota zajm uje się zagadnieniem  
zwyżki cen. Podkreślając, ie  zw y 
żka cen roln iczych  jes t pożadas 
na, a przem ysłowych nie, pisze 
„G on iec ":

Przede wszystkim zarządzeniami go 
spodarczymi Czujna obserwacja poh- 
tvki kiuteli. tyci basljonow wysokich 
cen w Polsce, to pierwszy obowiązek 
rząJu i opinii publicznej. Warto się 
przy tym rąsi anowtc, czy nie najssy# 
szy czas na rozwiązanie tycn karteli, 
które minimalnie wywożą zagranicę, 
choc pod tym hasłem powstawały. 
Możliwe zresztą, że now a sytuacja go 
spodarc* ' narzuci konieczność rozwlą 
zania wszystkich karteli, tak mocno 
niepopularnych w  społeczeństwie.

Narzuci, nawet napewno.

Akademie:* na frt ncie pracy społecznej
akcji pomocy rzemieślnikom polskim i drobnym kupcom

W yw iad z przewodniczącym  Koła Młodych Zw iązku Polskiego

Żydowskie zw łok i
Żydowskie o rg a n iza c je  studen­

tó w  - m edyków w W arszaw ie 
zw róc iły  się do żydow sk ich  tow a­
rzys tw  p og rzeb o w ych  o d os ta r­
czenie zwtok zm a tly ch  Ż ydów  dla 
w yd z ia łu  an a tom iczn ego  U n iw er­
sytetu  W arBzaw sk ie.ro .

N iedostarczen ie zwłok g ro ź ,i- - 
by medykom - Żydom p trwszego 
i drugiego kursu koniecznością 
przerw an ia  studiów.

Młoda, opalona awarz, wesołe 
spojrzen ie czarnych oczu. Stoi 
przede mną p. Jan Szczęsny, prze­
wodniczący komitetu organ izacyj­
nego K o ła  M łodych Związku P o l­
skiego i Bezprocentowej Kasy a- 
kadem ickiej.

—  Czy komitet rozpoczął już 
konkretne jak ieś prace?

—  Tak. Akaaem icy zorgan izo­
w a li w  ostatnim czasie kasy bez 
procentowe przy kilku parafiach. 
Obecnie przystępujem y do zorga^ 
nizowar.ia naszej wyłączn ie p rze i 
akademików prowadzonej Bezpro­
centowej K asy przy kościele aka- 
ckim. Jednocześnie tworzym y K o­
ło M łodych Związku P o lsk ie g o .,

—  Jakie są cele obu tycn orga ­
n izacji?

—  Kasa Bezprocentowa tworzo. 
na jes t po to, aby pomocą matę 
ria lną  u łatw ić egzystencję drob­
nym warsztatom  poisk'm, Akade­
m icy - członkowie Kasy gromadziu 
będą fundusze, ze wszelkich  im ­
prez. zbiórek itp. z tych fundu­
szów uazielane będą pożyczki dla 
rzem ieśln ików  i drobnych kupców

Pożyczk i wydawane będą na za­
sadzie opinii, jaką  będzie wyda- 
wTać K o ło  Związku Polsk iego.

—  Kasa w ięc  będzie zajm ować 
się ściśle stroną finansową, a K o­
ło Związku stroną organizacyjna 
pracy?

—  Tak. Jeżeli chodzi o Koło 
M łoaych  Związku Polskiego, bę 
dzie ono pracam i swym i obejmo 
wać ten teren wytwórczości, z 
którym my akademicy mamy ja ­
kąś styczność. Tak więc, będzie* 
m y się stara li o u łatw ien ie pol­
skim w ytw órn iom  i sklepom kom 
kureneji z przedsiębiorcam i ży  
dowskim i. W  tym  celu nawiążem y 
kontakt z  producentami^ polskim ' 
i osiągnąwszy zniżkę cen tak, aże- 
Ly tow ar Kupiony w ik itp ie  iy-  
dowskim był drozszy, będziemy 
tym firm om  polskim  dostarczać 
k lienteli. W  ten sposób zn iżka ce­
ny będzie wyrównana często z nad 
wyżką przez zw iększony zbyt. Zaś 
akadem icy w  przeważnej części 
niezamożni i licza ry  się z  gro­
szem, bęaą m ogli kupić tow ar u 
Po laK a  po cenie n iższej niż u ży­
da.

—  Czy panow ie ju ż m ają ja ­
kieś nawiązane kontakty z polsk. 
mi w ytw órn iam i?

—  Tak. Mam y ju ż swojego izew  
ca, daliśm y mu na początek nie 
w ielką pożyczkę i sporo zamó­
wień. Jego robota .solidna prze­
wyższa w  w artości towar tiuidet- 
ny żydowskich sklepów, a cena 
jes t bardzo przystępna, ju ż od 15 
złotych.

—  A z  innych dziedzin handlu?

—  Zajm ujem y się teraz zorga­
nizowaniem  czapm etwa. Mam y 
ju z kontakt z  jedną wytwórnią, 
która dostarczać nam będzie czap­
ki studenckie po przystępnej ce­
nie. Poza  tym  naw iązu jem y kon­
takt 2 branżą krawiecką. Choazi 
nam m ianow icie o to. ażeby w y­
tw órn ie płaszczy, gotow ych  ubrań 
i L ieiizny. które m ają bardzo trud­
ną konkurencję z przedsiębiorca- 
m. żydowskim i, m ogły rozw inąć 
sw oją  sprzedaż i wytw ófezość.

*— W ięc będzie to kontakt ze 
sklepami bezpośrednio?

—  N iekoniecznie. M oże to być 

kontakt z krawcam i, ze szwaczka- 
m.. W  te j chw ili zgłasza się do 
nas pew ien tkacz, który r vagnie 
za ło żyć  warsztat. N a  założeń t 
warsztatu  po irteba 2 tys. złotych. 
Mamy 500 zł. Jeżeli Uda nam się 
uzyskać potrzebną reszł ę —  tkacz 
tkałby na warsztacie przede 
wszystkiem  płótno bicliźruai.e. 
M ateriał brałyby szwaczki, z któ­
rym, naw iązało kentakt Koło M ło­
dych Związku Polsk iego I szyłyby 
dla akademików bieliznę, otrzymu

jąc od nas bezpośrednio, z unik­
nięciem  fa ta lnego  pośrednictwa 
wyzyskiwaczy żydowskich, zaro­
bek w yższy niż przy pracy cha­
łupniczej dla fu m  z Nalewek

—  Czy K o ło  M łodych utrzymu­
je  kontakt z Bratnim i Pom ocam i?

—  Oczyw iście, że tak. W spół 
praca będzie bardzo ścisła. Poza 
tym przy wszystkich Bratnich Po­
mocach będą biura in form acyjne 
K o ła  M łodycn Związku Polskie* 
go, do których zgłaszać się będą 
m ogli wszyscy akademicy.

—  A  jak  p izy ję ta  została przez 
m iodzież akademicka in ic ja tyw a  
zorgan izow ania Związku i  kas ’

*—  Z entuzjazmem większym , 
m i  można było naw rt przypu­
szczać. W  ciągu pierwszych dni 
założenia kasy ju ż m ieliśm y 50-ciu 
członków. L iczba ta stale się po­
większa. Studenci, k tó rzy .d o tą d  
zdała trzym ali się od wszelkich 
prac społecznych, do te j konkret­
nej pracy przystępu ją z najw ięk­
szą ochotą.

—  Pan działa w  Związku Po l­
skim z ram ienia Centralnego Ko­
mitetu A kadem ick ie j. P ie lg rzym ­
ki Jasnogórskiej?

Tak. Jak wiadomo, Kom itet 
przekształci! się w  organ izację 
stałą. Praca nasza na terenie 
Związku Polsk iego jest rea lizacją  
ślubowań na jednym  odcinku ty- 
cia społecznego. W ierzym y że po­
magamy masom polskim - dźw ig 
nąć Się z nędzy' m ateiia lnej,, wy*

zwmlić się z  n iew oli żydowskiego 
kapitału.* pow rót do zdrow ia mo­
ralnego.

Zegnamy się serdecznym uści­
skiem dłoni Życzę, gorąco, aby 
praca Zw iązk u  przyn.osia jak  n a j­
prędzej konkretne rezultaty.

J fs z tie  raz pokrzyw dzeni
Ubezpieczenia chałupników fikcją

Zakład Ubezpieczeń Społecz­
ny ch w y jaśn ił ubezpic-czalniorr. 
społecznym, że cnałupnicy nie 
podlegają obow iązkow i uiszczenia 
opłat na rzecz Funduszu P racy  
w wysokości 1 proc. wynagro­
dzenia. W  tym wypadku również 
i pracodawcy nie uiszczają opłat 
na rzecz Funduszu Pracy.

Natom iast chałupnicy podlegają 
obowiązkowi ubezpieczenia je że li:
1) pracują na rachunek nakładcy 
zarówno u siebie w  domu, jak  i w 
innym pomieszczeniu pod nad­
zorem i k ierownictwem  nakładcy,
2) ich praca domowa jt s t  za ję­

ciem  uzupełniającym pracę w  za­
kładzie tegoż przedsiębiorcy, 3 ) 
pracują w  charakterze roboników 
u chałupników.

Jak w id#ć z  tego kwestia ub«z- 
zysk, stosowany prze? nakładców 
prostu zagadnieniem  odpowied­
niego . uregulowania atoiunkoy 
miedzy' nakładcą i  chałupnikiem.

Znany jest powszechnie '  w>- 
ć js , stosowany przez nakładców. 
Cz.y w ięc  w tym  wypadku należ? 
ło zostaw iać im w o 'oą  rękę? —  
Czy ubezpieczenie chałupników 
m e będzie zw ykłą  fik c ją?

Radek beaany
po 6 godzin  dziennie

Przygotow an ia  do nuwtgo proce 
su trockistów  w Moskwie odbywa 
Ją się tu w przyśpieszonym  tem* 
pie. G łównrm  oskarżonym w tym 
procesie będzie K aro l Radek. Ge* 
neralny prokurator W yszyński 
bada go codziennie po 6 godzin. 
Jednocześnie zastępcy W yszyń ­
skiego badają innych oskarżo­
nych : Sokolnikowa, Piatakowa, 
Uglanowa, Sirebiakowa i innych.

Przedw czora j aresztowano tu 
jednego z najbardziej zasłużo­
nych lotników sowieckich, kazu* 
morowa,

PR O M O C JA  PO D C H O R Ą ŻYC H  S Z K O Ł Y  M A R Y N A R K I W O JE N N E J  W  G D Y N I

N a  pokładzie O. R. P . „B a łtyk " odbyła się uroczysta prom ocja abfeowentów Szkoły Podchorążych  M a­
rynark i W ojennej. W  uroczystości w zią ł udział w  charakterze reprezentanta P . P rezydenta Rzeczy­
pospolitej s ze f k ierownictwa M arynark i W ojennej kontradm irał J trzy  Switalski.
Po  M szy św. i  serdecznym przem ów ien iu  ks. kapelanu, w yg łos ił do promowanych najm łodszych o fic e ­
rów  Po lsk ie j M arynark i W ojennej krótką żołn ierską mowę komendant Szkoły Podchorążych, koman­
dor M orgenstern. Prym us szkoły, ppor, m aiynark i K azim ierz Sadowski, otrzym ał z  rąk kontraam lr 
ała Sw irskiego w  darze od P  P rezyden ta  R. . szablę, w raz z  powinszowaniam t, złożonym i w im*enm 
P . Prezydenta R P . i Generalnego Inspektora S ił Zbrojny ch.

Zd jęc ie  nasze p izedstaw la  m om enty uroczystej prom ocji absolwentów  Szkoły Podchorążych 
M arynarki M ojennej w  Gdyni na podporuczników-, na pokładzie O. K. P . „B a łtyk ".

Tomski zabity
i*rzez agen tów  u. k  U-
W M oskw ie krążą pogłoski, ze 

Tomski, który m iał skończyć sa ­
mobójstwem, był istotn ie  zabity 
przez jednego z agentów G. P . U. 
z  rozkazu samego Stalina. Podob 
no sowiecki dyktator, przewidy 
wał, że Tom ski, jako człow iek  nie 
zwykle odważny, nie ulęknie się 
gróźb G, P. U. i prawdopodobni,, 
na sądzie w ypow ie w ie le  rzeczy, 
kompromitujących dla obecnego 
rządu.

A K A D E M IK U  P O L A K U ! Chcesz s i ę  dow iedzieć rzete lnej praw  - 
dy o życiu  samopomocowym, organ izacyjnym  i  połecznym p o l ­
s k i e j  m łoaziezy Uniwersytetu , poznać stanowisko „B ra tn ie j Po ­
m ocy" w  najaktualn iejszych  spraw ach:

CZESNEGO, PO M O C Y M A T E R IA L N E J  D L a  M ŁO D Z IE Ż Y  i inn 
to p rzy jd z —  na Z E B R A N IE  IN F O R M A C Y J N E  

T-w a  „B ra tn ia  Pom oc Studentów U niw ersytetu  J. P .“ , które odDę- 

dzie się w  A U D iT O R IU M  M A X IM U M  w  C Z W A R T E K  D N IA  22.X 
1936 P  O GODZ 12-EJ W  PO L .

Przem aw iać będą p rzedstaw ic ie le  polskiej młodzieży' U n iw er­
sytetu

W S T Ę P  W O L N Y .

Jiaice faz *dż
Kulą w  p łot

K u r ie r  P o r a n n y “  o b u rza  
się  h a  n a s  z a  to, ż e ś m y  u) j e d ­
n y m  s  a r t y k u ł o m  p o w o ł a ł 1 się  
n a  o b l ic ze n ia  p. J, P o m a lo w -  
sk ie y o ,  a  n ic  j . j w o ł u l i  s ię  na  
o b l ic z e n ia  p .  L a n d a u 'a .  T a k  
so b ie  „ n u n e r "  ło  t ł u m a c z y :  

Czytając ow » początkowe Manie: 
„zastawiono kiedyś u stystjkę bu­

dżetów rodzin bezrobotnych" jest 
się skłonnym mniemać, że działo »*T 
w zamierzchłych czkaach, pr*inaj­
mniej zaraz p0 stworzeniu świata. 

I Hednuris ABC doakonaie wie, i «  
nie działo się to „kiedyś", ałe te ze­
stawienie to dokonane zostało przez 
Ludwika Laniiaua w jego interesu­
jącej pracy, oni bukowanej w r. LS36 
p. t. Ben obucie a stopa życiowa 
'udnożel dzielnic robotniczych W ar­
szawy ”, Jen nikło ABC ni* cytuje 
I BJidaua, wymienia zaś l.ilka linijek 
potem nazwisko Poniatowskiego. 
Dlaczego- Przypom W  to znany wier 
szyk Boya* „O tym to w Polsce dzie 
Jopls tnleć winien"! jak to czytelni- 
-y pamiętała, obu skrybom kazano 
, do łożnicy".

F’ oeiada* A.B.C. Kędy trza, a ono 
Bardzo nierówno obie Skry')., po­

dzielono

Poniatowski atawa śmiele, bo . i 
tzec* w porządku

Zasię tamten żydowin skrył się 
w  ciemnym kątku.

,\Vźdy — rzeknie prezes są­
dząc pomyśleniem zdrowym

Jakoż go cytować z defektem ta­
kowym?"

N ie  c h o d z i ło  n a m  w  t y m  
w y p a d k u  o d e f e k t y  p . L a n -  
d a u ‘a, ro  n a m  u s i łu je  s u g e r o ­
w a ć  „ K arier" .  W  ogó le  za ś  
m ie l i ś m y  na  n ly ś t i  n ie  p . L a n -  
d a u  a, a s ze re g  in n y c h  prac .  
m .  in .  p ra c e  p a n i  M in k o w s k ie } .  
A  ła, c h o c ia ż  s k ą d i n ą d  b l is k ą  
j e s t  p .  L a n d a u ‘owi„ \w ż a d e n  
s p o s  oh n ic  m o ż e  sip s ta ć  p r z e d ­
m i o t e m  ż a r tó w  „ K u r ie r a " , dla  
b r a k u  —- w a r u n k ó w .

Giełda bedzie otwarta 
w  n iedzielę

IV' la ta c h  u b ie g ły c h  w  o k r e ­
sach  z i m o w y c h  g ie łd a  w  W a r ­
s z a w ie  b g ta  o tw a r ła  w  c iągu  6 
d n i  w  t y g o d n iu ,  t y l k o  w  c iąga  
ta ta  g ie łd a  b y ła  n ie c z y n n a  w  
sobo tę .  Wr b ie ż ą c y m  r o k u  j e d ­

y n e k  r ó w n ie ż  n a  o k re s  z i m o w y

p o s ta n o w io n o ,  ż e  w  sobo tę  
gie.łda b ę d z ie  t d e c z y n n a .  Z a ­
r z ą d z e n ie  b a r d z o  s tu ^ zn e ,  g d y z  
i t a k  t r a n z a k c ję  g ie łd o w e  w  
so b o tę  n a le ż a ły  d o  r z a d k o ś c i .  
D o w i a d u j e m y  s ię  ie d n a k ,  ż e  
n ie d łu g o  p o w z ię ta  z o s ta n ie  
d o d a tk o w a  d e c y z ja  o o tw a r c iu  
g ie łd y  w  n ie d z ie lę .  J e s t  r z e ­
c zą  n i e w ą t p l i w ą , ż e  u> t y m  
d n iu  o b r o ty  g i e łd o w e  b ę d ą  s ię  
o d b y w a ły  c a łk o w ic ie  no i m a t ­
n ie .

Nowa śm iełanita
W  d a w n y c h  c za sa c h  o tw a r ­

cie. s e z o n u  w  o p e rze ,  to  b y ła  
w ie lk a  u ro c zy s to ść ,  k tó r a  g ro ­
m a d z i ł a  c a łą  t. z w  ś m i e t a n k ę  
t o w a r z y s tw a .  W ś r ó d  p u b l i c z ­
n o śc i  na  p i e r w s z y  p la n  w y b i ­
ja ł  s ię  e l e m e n t  w o j s k o w y .

D z iś  r ó w n ie ż  o tw a r c ie  o p e ­
r y  w a r s z a w s k i e j ,  to  w ie l k i  
d z i e ń  d la  „elity ' w a r s z a w s k ie j .  
T y l k o  w ś r ó d  e l i t y  w a r s z a w ­
s k i e j  b r a k ło  z u p e łn ie  p r z e d ­
s ta w ic ie l i  a r m i i .  Za  to na  
p i e r w s z y  p la n  w y b i l i  s ię  ż y d z i

© tw ó rz m y  softu1
dąnęfi

kióra obdarza 
b o g a c t w e m  
tylko łych, któ­
rzy u b l e g a j q  
się o  jej uś- 
miech, pos ia ­
da jąc  los lo te ­
ryjny N ie z ­
w łoczn ie  na­
bądźc ie  lo t  I 
klasy 37  L  P.
w  szczęśliw ej 
k o l e k t u r z e

r a ans
Centra lą : W a rsza w a , 
N ow y  Św iat N r. 19. 
O d d z ia ły  w W a rs za ­
w ie, W iln ie  i K rak o ­
wie. Zam ów ien ia  z a ­
m iejscow e za ła tw ia ­
my odw rotn ie C ią g ­
nienie 2 2  jjaźdz erni*
ka KoMor.K.0.7t92

J.o jest tak-
Autorytet {ednustki

Można budować rtądy na spo­
łeczeństw ie, albo na jednostce. 
Najlepszą form ą jes t n iew ątp li­
w ie  rząd oparty na społeczeń­
stw ie, a le  wcale n ie  w  tym m a ­
rzeniu, w  jakim  to  pojmowano w  
ubiegłym  stuleciu.

N ie  chodzi o rządy parlam en­
tarno - demokratyczne, a le o ideę. 
przem aw iająca do całego społe­
czeństwa. -

Idee żyją  dłużej n iż jednostki. 
D latego nawet jednostki w ie lk ie  
i wybitne, posiadające w  swych 
narodach w ładzę niem al niepo­
dzielną. tw orzą trw a łą  potęgę ty l­
ko wtedy, gdy potra fią  zrozum :eć 
jak  idea może opołeczeństwo po, 
rw ać i  w  uiyśl tej idei rządzić.

N a  tym poiegs. ca ia  ta jem nica 
autorytetu jednostki Bo nie moż- 
ru nazwać „rządam i opartym i na 
autorytecie jednostk i" takich rzą­
dów, przy  którycn poważna część 
społeczeństwa nie rozum ie ku cze­
mu te rządy zm ierza ją  i  od współ­
pracy z  n im i uchylać się.

T o  są rządy oparte na s ile  w ła ­
dzy wykonawczej, ale nie ra  au­
torytecie  jednostki.

Trudno wym agać od społeczeń­
stwa. by uznawało autorytet, o 
którym  nie w ie  dokąd będzie na­
ród prowadzić.

Jicctt ka akademicka
D Y Ż U R Y  B R A T N IE J  P O M O C Y  

S. U . J P .

.D yżu ry  Tow . „B ra tn ia  Pom oc" 
S. U. J. P . o d b y w a j się we w tor­
ki i czw artk i od goaz. 12 —  14, o- 
raz w  poniedziałki, środy i p iąt­
ki godz, 17 —  19 w  lokalu przy  
ul. Krak. Przedm . obok U n iw er­
sytetu.

Ze swej su ony pragniemy 
zw rócić  uwagę huwowstępują- 
cym studentom Uniwersytetu , że 
je s t ich obówiązkiem . ze względu 
na cele Stowarzyszeni^, w stąp ie­
niu do B ratn ie j Pomocy. Zapisy 
przyjm owane są codziennie.

S T Y P E N D IA  B R A T N IE J  
PO M O C Y

Uniwersytecka Bratn ia Pomoc 
posiada 14 stypendiów, każdy w  
wysokości 100 zł. m iesięcznie, 
przeznaczone dla zdolnych naj­
biedniejszych członków Tow a­
rzystw a o nieskazitelnym  cha­
rakterze. Term in  składania po­
dań do Sekcji kw alifikacy jnej u- 
pływa dn. 20 października.

KUCHNIA UNIWERSYTECKA

Kuchr a Bratniej Pomocy na Uni­
wersytecie już jest otwarta. Urządzo­
na według nowoczesnych zasac h,- 
gieny, wydaje obfite, ranie i dobre 
posiłki. W ubiegłym roku cieszyła się 
powodzeniem nietylko wśród trhodzie- 
ży wszystkich wyższych uczelni, ale 
i starsezgo społeczeństwa. W swej 
kuchni Bratnia Pomot wydaje bez­
płatne f ulgowe obiady dla niezamoż 
nych Studentów.

ś w ie t l ic a  b r a t n ie j  p o m o c y

Otwarta już zostaL świetlica Brat­
niej Pomocy na terenie Uniwersyte­
tu (na wprost gmachu chemii), boga­
to zaopatrzona w dzienniki i czasopi­
sma i  różnych dziedzin.


